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U stroni
Prezydyum Stronnictwa demokratyczno-narodowe, 

go wysłało dnia 29 z. m. do posłów stronnictwa 
członków komitetu głównego następujący komunikat-

W ielce Szanowny Panie! Prezydyum  Stronni* 
ctw a demokratyczno-narodowego ma zaszczyt po­
wiadomić W . Szan. P an a :

Poseł G e r m a n  w listach, pisanych po za­
wieszeniu sesyi parlam entu do poszczególnych 
posłów dem okratyczno-narodowych, wzyw ał ich, 
aby przyłączyli się do akcyi, k tó rą  z a i n a u ­
g u r o w a ł ,  celem r o z b i c i a  s t r o n n i c t w a  
d e m o k r a t y c z n o - n a r o d o w e g o .  W  listach 
tych zapowiadał poseł G erm an na wrzesień po­
ufny we Lwowie zjazd k ilku  pozyskanych już 
jakoby przez się dla akcyi odnośnej posłów de­
m okratyczno-narodowych z posłami innych grup: 
pp. S tw iertn ią, Loewensteinem , Petelenzem , Zie­
leniewskim , Zarańskim , ew entualnie z Roszkow­
skim, oraz ks. Pastorem , B attag lią  i Łazarskim , 
celem n t  w o r ż e n i a  n o w e j  w K o l e  p o l ­
a k i e m  g r u p y ,  do której weszliby posłowie 
dem okratyczni (wszyscy z wyłączeniem pp. S ta ­
niszewskiego i Sikorskiego), t. z w. „dzicy", 
oraz ci z posłów demokratyczno-narodowych, 
k tórzyby razem z nim w ystąpili ze stronnictw a 
naszego. G rupa ta  miałaby być „grupą pozyty­
wnej pracy" (wzorem analogicznej na  W ęgrzech 
form acyi rządowej).

R ozpatrzyw szy fa k t powyższy, prezydyum 
w raz z komitetem wykonawczym stronnictw a 
przekonało się, iż ujawnione w listach tych 
wręcz w r o g i e  s t r o n n i c t w u  i n i e l o j a l ­
n e  p o s t ę p o w a n i e  p o s ł a  G e r m a n  a, da­
tu jące się zresztą już od dłuższego czasu, po­
częło szczególnie silnie na  jaw  występować 
z chw ilą zaostrzenia się stosunków między s tro n ­
nictwem  a rządem krajowym . Poseł G erm an nie 
owiadomił grupy parlam entarnej, k tórej p rze­
wodniczył, o uchwale kom itetu wykonawczego, 
w yrażającej konieczność stanowczej opozycyi 
przeciwko kierunkow i polityki nam iestnika 
« zw racającej się do grupy  parlam entarnej z za­
pytaniem o jej opinię w te j sprawie. Spowodo­
wał on przez to  szkodliwe dla stronnictw a za­
niepokojenie i niezadowolenie wśród posłów, 
którzy  poczuli się niespodzianie zaskoczonymi 
znaną rezolucyą ostatniego zjazdu.

Co więcej, poseł German, zgłosiwszy dobro­
wolnie sw ą rezygnacyę z przew odnictw a w gru ­
pie parlam entarnej i m otywując ją  zarówno 
w prezydyum, ja k  i na posiedzeniu grupy b ra­
kiem dostatecznego poparcia i w grupie i w ko 
mitecie głównym, następnie w interw iew ach 
z  dziennikarzam i wiedeńskimi, przedstaw ił swą 
rezygnacyę jako protest przeciwko radykalne­
mu rzekomo kierunkow i stronnictw a i zachowa­
niem swem przyczynił się do wybuchu paroty- 
godniowej, nam iętnej nagonki w prasie na stron ­
nictwo, przyczem nie cofał się przed ogłosze­
niem we wrogim stronnictw u dzienniku insy- 
nuacyi, jakoby polityką stronnictw a kierowały 
osobiste niechęci i względy.

Kom itet główny na swem ostatniem , w czer­
wcu odbytem posiedzeniu w yraził z tego powo­
du posłowi Germanowi ubolewanie, przy jął je ­
dnak, jako  łagodzącą okoliczność, nerwowe je ­
go podrażnienie. L isty  wszakże posła Germana, 
0 których powyżej powiedziano, stw ierdzają w 
sposób niedopuszczający żadnych wątpliwości, 
że postępowanie posła G erm ana skierow ane jest 
świadomie i celowo ku szkodzie stronnictw a, 
że poseł German, różniąc się ze stronnictw em  
w swych zapatryw aniach, zam iast albo lojalnie 
szeregi stronnictw a opuścić, albo też w ra ­
mach organizacyi stronnictw a jaw nie i o tw ar­
cie z k ry ty k ą  polityki jego wystąpić, podstęp­
nie do rozbicia stronnictw a, w porozumieniu z 
żywiołami nieprzyjaznem i stronnictw u, dąży.

Postępowaniem tein poseł German zerwał 
sam wszelką ze stronnictwem łączność. Nie jest 
więc on już" więcej członkiem stronnictwa de- 
mokratyczno-narodowego, o czera go prezydyum 
stronnictwa odpowiedDiem pismem z dnia dzi- 
siejszego zawiadomiło.

Za Prezydyum  S tronnictw a N. D.: D r Ja n  
G w albert Paw likow ski, poseł dr Józef P taś, 
Prof. dr St. G rabski.

czasie aresztow ania odczytano odnośny nakaz 
sądowy, aresztow any miał go wydrzeć Dewowi 
z rąk . Gdy go przeczytał, zawołał z przeraże­
niem: „Mord i skaleczenie mej żony! O Bo­
że !“

Rodzina L e Nevć je s t przeświadczona o n ie­
winności córki. Ojciec wierzy, że córka nic nie 
w iedziała o m orderstw ie Bell Ellmore. Później 
dopiero dowiedziała się, jakoby Bell Ellmore 
zm arła w Kalifornii. M atka jest przekonaną, że 
córka zostaw ała pod hypnotycznych wpływem 
Crippena. M atka w ysłała do L e Nevć następu­
jący telegram

„Moja drogo córko! Zaklinam  cię, abyś w po- 
licyi powiedziała wszystko co wiesz i dbała 
wyłącznie o udowodnienie swej niewinności. J a k  
w ielką byłaby miłość tw oja do męża nie s ta ­
wiaj je j ponad obowiązek wobec samej siebie, 
rodziców i rodziny. Bądź mężną, dziecko moje, 
i nie bój się niczego. Jesteśm y przekonani o 
twej niewinności".

Londyn. Znajomi Crippena zapew niają, że był 
on dłagie la ta  dobrym i cierpliwym  mężem 
który  bez skarg i ponosił koszta ubierania swej 
rozrzutnej żony. Suknie jej i toale ta  zalegały 
nie tylko pokoje ale i kuchnie pomieszkania. 
Bell Ellmore, idąc naw et po zakupy obiednie 
do miasta, ubierała się w brylantv, wartości 
kilku tysięcy koron. W ostatnim  czasie Crip 
pen zarabiał mniej niż dawniej. W tedy zapro­
ponował może żonie, aby zastaw iła klejnoty, na 
co, zdaje się, ona się nie zgodziła, wskutek 
czego wybuchła między obojgiem scysya, k tóra 
spowodowała katastrofę. Stosunek Crippena do 
Le Neve trw ał od roku i musiał Bell Ellmore 
być znany.

Londyn. K apitan  K endall opowiada, że Crip 
pen z przykrera zaniepokojeniem zdążał ku lą 
dowi. W  dniu aresztow ania już o godz. 5 '/2 ra ‘ 
no Crippen był na pokładzie i przechadzał się 
tam  zdenerwowany. Szmer apara tu  Marconiego 
podniecał jego niepokój. Gdy wyszedł z jad a l­
ni, przechodził koło damy, k tó ra  trzym ała w rę­
ku dziennik, otw arty  w łaśnie w tem miejsca, 
gdzie w idniały wielkimi czcionkami napisy: 
„Le crime-' de Londres. Curies suppositions de 
la  police anglaise". Gdy Crippen rzucił okiem 
na te  ty tu ły , tw arz zadrgała mu konwulsyjnie.

L e  Neve b yła  w ostatnim  dniu bardzo blada. 
Ja d ła  mała i często mdlała.

Londyn. Cała p rasa  angielska zajm uje się k a ­
pitanem „M ontrose", Kendallem. On je s t boha­
terem  dnia. Dzienniki podnoszą jego bystrość, 
ta k t  i znajomość ludzi. Jem u zawdzięcza poli- 
cya, że dostała w swe ręce Crippena. Nagroda, 
wyznaczona dla tego, kto ujmie mordercę, przy­
padnie oczywiście Kendallowi.

Wybory we Prancyi.
Paryż. P rzy  ścisłych wyborach do Rad ge­

neralnych w ybrano 16 konserw atystów  i pro- 
gresistów , 106 republikanów  lewicy i socyal- 
radykałów , 14 ze zjednoczenia socyalistycznego. 
B rak wyników z 2 okręgów .''

Hiszpania 1 Watyfeaa.
Madryt. Dzienniki donoszą z Bilbao, że licz­

ni katolicy w ysłali do papieża telegram y. Ko­
m itet dla urządzenia m anifestacji katolickiej 
w dniu 7 sierpnia otrzym uje z całej Hiszpanii 
telegram y z wyrazam i solidaryzowania się i z ży­
czeniami. W  licznych kościołach w okolicy Bil­
bao wygłoszono wczoraj kazaDia, w których 
poddano ostrej k ry tyce  postępowanie rządu.

r z ą « J a  i a : s s ;p s ń s M e g o .

Rzym. „O sservatoro Romano" donosi: Nota 
rządu hiszpańskiego została wczoraj doręczoną 
kardynałow i M erry del V a U  Dziennik oświad­
cza w pizeciw ieństw ie do pogłosek, rozpuszczo­
nych w piasie , że n u n e y u s z  p a p i e s k i  w 
M a d r y c i e  n i e  o t r z y m a ł  p o l e c e n i a  
w y j e c h a n i a  z M a d r y t u .

lofkoi p ’eckl.
K onstantynopol. K om itet bojkotowy przesłał 

dziennikom kom unikat, który  zapowiada, że 
b o j k o t  t o w a r ó w  g r e c k i c h  b ę d z i e  d a ­
l e j  p r o w a d z o n y ,  dopóki m ocarstw a ochron­
ne nie w ypełnią swoich obietnic w sprawie 
K rety.

Kimgres p©sojffl,
Sztokholm. W czoraj (tw aL o  tu  X V III mię­

dzynarodowy kongres pokojowy. B ierze w nim 
udział około 600 delegatów  z 24 krajów  i ciało 
dyplomatyczne. Po przemówieniach powitalnych 
wybrano prezesam i honorowymi hr. Taube i po­
sła do parlam entu niemieckiego br. Bonde. Od­
czytano telegram y z życzeniami od króla szwedz­
kiego, od Fryderyka Passy, B erthy Suthner, lir. 
Tcł-toja. O godzinie 2 popołudniu rozpoczęły się 
obrady sekcyj.

Uwtązftenle Crippena.
( Telegr. „IV. R eform y"),

' Ouebec. Parow iec „M ontrose" przybył tu  w 
niedzielę wieczorem. D r Crippen i panna Nevć 
zostali przez agen ta  Deve i urzędników  poli­
cyjnych w ysadzeni na  ląd i wczoraj stanęli 
przed sędzią śledczym pod zarzutem  m order­
stw a i pomocy w zbrodni m orderstw a (panna 
Neve).

Londyn. Po uwięzieniu zaprowadzono Crippe­
na i L e  Novć w tow arzystw ie silnej eskorty  do 
urzędu em igracyjnego w Quebecku i tam  ich 
internow ano Crippen przeczy, by żonę zamor­
dował i ciało jej ukry ł w piw nicy; tw ierdzi 
stanowczo, ze zona j eg0 mJ r}a C z a s i e  po­
droży za granicą. r

L e Neve prawdopodobnie nic nie w iedziała o 
m orderstw ie i sama uw ierzyła w b a jk  Cri
na, ze Bell Ellm ore um arła za granicą. L e  Ne- 
vś ciągle płacze.

Crippen przyznał, że k lejnoty  znalezione w 
Jego kufrze, są w łasnością żony.

Wiedeń. „N. Fr. Presse" donosi z Londynu: 
Zanim Dew przybył na „Montrose", w y sła n i 
? okrętu następujący marconigram: „Crippen 
jest przy śniadaniu, nie podejrzywując nic łe- 
tfo. Obok niego spożywa śniadanie mis Le Neve 
“upełnie spokojna".

Przy aresztowaniu Crippena byli czynni: ka­
pitan Kendall i detektywi. Gdy Crippenowi w

Z Austsryft ftt Węgier.
(Telegr. „N. R eform y“.)

Wiedeń. „W iener Zeitung" ogłasza rozporzą­
dzenie wykonawcze m inisterstw a skarbu  do it- 
staw  z d. 14 lipca 1910 o podwyższeniu pensyi 
wdów starego stylu, podwyższeniu em erytur pen- 
syonistów starego stylu i o nabyw aniu praw a 
do nadzw yczajnych dodatków do pensyi po my­
śli § 5 ust. z d. 14 lipca 1910.

Ischl. Ks. M arya T eresa  w irtenberska i ks. 
R obert w irtenberski z małżonką przybyli tu 
w odwiedziny do cesarza i wzięli udział w obie- 
dzie familijnym.

Igława. W yznaczone na wczoraj uroczystości 
sokole zostały jeszcze wczoraj po południu za­
kazane ze względu na wielkie wzburzenie lud­
ności niemieckiej, aby uniknąć zaburzenia spo­
koju. Przyszło tylko do nieznacznych starć.

BI. p. poseł Cabsl.
Wiedeń. Zwłoki b. p. posła G abla przewiezio­

no wczoraj do Lwowa. O godz. tr/.eciej po p o ­
łudniu przeniesiono zwłoki z budynku, w k tó ­
rym były w ystawione na izraelickim  oddziele 
centralnego cm entarza w W iedniu do sali c e ­
remonialnej, gdzie byli obecni pizedstaw iciele 
syonistycznycli stow arzyszeń akadem ickich oraz 
posłowie W assilko i Stand, prof. W ertheim er z 
P rag i i t. d. Nad trum ną przem awiali posłowie 
W assilko i S tand, oraz przewodniczący k ra jo ­
wej organizacyi syonistów.

Z  S e j m u  w ą r f l e r s M e g e .
B u d ap esz t Sejm w ęgierski przyjął wczoraj 

w trzeciem  czytaniu p r z e d ł o ż e n i e  o p o ­
ż y c z c e  568 m i l i o n ó w ,  a następnie bez 
zmiany w dyskusyi ogólnej i szczegółowej przed­
łożenie ustaw y o sądow nictw ie konsularnem , 
wreszcie k ilka mniejszych przedłożeń.

Ro&owanSa bana.
Zagrzeb. Ban dr T o m a s i c  konferow ał wczo­

ra j z k ilku posłami, między innymi także z wi­
ceprezydentem  Sejmu M a y d i c e m. Na podsta­
wie tej rozmowy M aydic zwołał chorw acką par- 
tyę praw a na w torek na konferencyę dla omó­
wienia sytuacyi politycznej, oraz dla zastano­
wienia się, w jak i sposób należałoby dojść do 
porozumienia z banem, aby  uniknąć rozw iąza­
nia Sejmu.

Lwów. Narodowy kom itet jako naczelna w ła­
dza wykonawcza stronnictw a ukraińskiego zu- 
t r ie rd z ił  kandydatu rę  d ra  Eug. P e t r u s z e w i -  
c z a, adw okata w Skolem i posła do R ady pań­
stw a, na posła do Sejmu z pow. Stryj-Skole, 
w miejsce Oleśnickiego.

K arlsbad. F rancusk i m inister robót publicz­
nych M i l l e r a n d  w yjechał do Paryża.

Monachi,;m. Izba przyjęłs resztę spornych 
punktów w kw estyi reformy podatkowej. Zapro­
wadzenie ogólnego podatku dochodowego w Ba- 
w aryi jest rzeczą zapewnioną.

Swinouiście. Cesarz W i l h e l m  przyjął na 
pokładzie jachtu  „Hohenzollern" kanclerza pań­
stw a B e  t h  m a n n  a H o l l w e g a ,  a następnie 
sekre tarza  dla spraw  zagranicznych K i d e r -  
1 e n W  a e c li t  e r  a.

San Sebastian . Król i królowa udali się wczo­
raj wieczorem do Hendae, skąd pociągiem po­
spiesznym odjechali do Paryża.

P eterburg . Fam ilia carska  przybyła do Peter- 
hofu.

Telegram i
z dnia 2  sierpnia.

Czarnogóra królestwem.
Belgrad. U roczystości jubileuszowe na  cześć 

księcia czarnogórskiego odbędą się 26 b. m., a 
koronacya na  kró la  nastąp i później. Odbędzie 
się ona w cerkw i św. P io tra ; ks. M ikołaja na 
maści na  kró la  m etropolita M ontenegrini.

M y  sraach szkoły przemysłowe].
Po wielu długich bardzo staraniach, z wiosną b. 

r. rozpoczął rząd na podstawie planów prof. O irzy- 
wolskiego budowę nowej szkoły przemysłowej przy 
cl. Żabiej. Na ogromnym placu, ofiarowanym przez 
miasto, stanęły dotychczas dwa ogromne budynki, 
jeden 100 m. długi z dwoma 40 m. skrzydłami, 
drugi obok nieco mniejszy, poświęcony wyłącznie 
wydziałowi chemicznemu. Dwie te ogromne bu­
dowle zaprojektowane w surowej cegle i kamieniu, 
doina bowiem część do wysokości 2.50 m. wyłożo­
na została kamieniem, surowo obrobionym, co daje 
daje budynkom bardzo silną podstawę i monumen­
talność, przedstawiają się nader okazale.

Budynek główny, do którego wejście prowadzi 
Wprost z ulicy, zaprojektowany w formie podkowy, 
ozdobiony fasadą, robi bardzo korzystue wrażenie.
Z ogródka, który mieścić się będzie przed frontem 
gmachu, prowadzi ścieżka do głównego wejścia, pro­
jektowanego w formie pawilonu z cokołem kamien­
nym z dwoma wysokiemi basztami, w których znaj­
dować się będą mieszkania woźnych i pokój in­
spekcyjny portyera.

Stąd wchodzi się na parter, gdzie mieście się 
będzie szereg sal wykładowych oraz oddział budo­
wy maszyn. Z parteru prowadzą obszerne, granito­
we schody na pierwsze piętro do obszernego we­
stybulu, podzielonego na kilka części arkadami na 
kamiennych kolumnach. Po lewej i prawej stronie 
mieści się szereg obszernych, pełnych światła sal 
rysunkowych i sala konferencyjna. Na I piętrze 
znajduje się także prywatne mieszkanie dyrektora 
szkoły, opatrzone osobnym wchodem i odrębną klat­
ką schodową. Na II piętrze mieścić się będą sale 
budowniczych oraz dalsze sale rysunkowe. W na­
rożnikach gmachu głównego znajdują się dwie klat­
ki schodowe, które również prowadzić będą do 
wszystkich ubikacyj szkolnych.

Po lewej stronie, budynku głównego wznosi sir 
gmach drugi, zbudowany także w formie podkowy, 
przeznaczony na laboratoryum chemiczne. Wejście 
zbudowane w formie werandy, wyrobionej z suro­
wej cegły z okładkami kamiennemi, obejmować bę­
dzie laboratorya dla przeróbek owoców. Inne sale 
parteru, pierwszego i drugiego piętra mieścić będą 
pracownie dla najrozmaitszych badań chemicznych.

Na wiosnę przyszłego roku rozpocznie się tuż za 
budynkiem głównym budowa jeszcze dwóch gma­
chów, przeznaczonych do praktycznej nauki ucz­
niów budowy maszyn i budowniczych.

Budową kieruje i nadzoruje roboty architekt* p. 
Zbigniew Odrzywolski.

Z  teatru.
„Krysia leśniczanka" Operetka w 3 aktach B.

Buchbindera, Muzyka Jerzego Jarno.
Niezmiernie miłem zjawiskiem  we współcze­

snej produkcyi operetkow ej je s t „K rysia leśni­
czanka" Jerzego  t-Tarno. Z powodzi banalnych 
elaboratów lekkiej muzy wiedeńsko-berlińskiej 
w yróżnia się utw ór ten  przedew szystkiem  lo- 
gicznem, zręcznie i zajm ująco skonstruow anem  
librettem , k tóre  u talentow any kompozytor J a r ­
no, hołdując wiedeńskiemu gustowi, okrasił gę­
sto śpiewkam i i tańcam i bardzo melodyjnemi. 
Z grabny rytm  w alca i czardasza, podparł kom­
pozytor doskonałemi chórami, stw arzając przez 
to silne zarysy muzycznego ornam entu, ujętego 
w lekką jak  pianka instrum entacyę.

TJbretto zbudowane jest n a  prawdziwem 
podobno zdarzeniu, przekazanem  tradycyą o prze­
lotnym rom ansiku cesarza Józefa  II  z piękną 
K rysią leśniczanką. K iedyś na polowaniu młody 
cesarz zaszedł do domku leśniczego L anga, gdzie 
piękna K rysia  w nieobecności ojca za jak ieś 
przew inienie leśne zafantow ała nieznajomemu my­
śliwemu zegarek.

P iękna K rysia ma narzeczonego W ęgra, k tó ­
ry służy przy wojsku. F ran z  Foldelly mszcząc 
honoru siostry, uwiedzionej przez oficera, zabił 
uwodziciela, za co ma stanąć przed sądem wo­
jennym . K rysia  p ragnąc nieszczęśliwego ra to ­
wać, udaje się do W iednia na audyencyę do 
cesarza i dociera do apartam entów  cesarza, w 
którym  poznaje obcego gościa z leśniczówki. 
Dworacy, do których plotka o rom ansie cesarza 
z leśniczanką już doszła, poznawszy K rysię, od­
dają jej honory jako nowej poten tatce dworu. 
Ona tymczasom w bezdennej naiw ności otw iera 
przed cesarzem serce i prosi go, aby ułaskaw ił 
Fuldellego. Cesarz prośby wysłuchuje a ocenia­
jąc motywa przestępstw a żołnierza, u łaskaw ia 
go, m ianuje swoim leśniczym i żeni z p iękną 
K rysią, oddając swemu słudze skarb  n ienaru ­
szony.

Rom antyczno-sentym entalna ta  h istorya roz­
bita  na trzy  akty, zaleca się barw ną akcyą, 
spokojnym, pogodnym humorem i doskonałym 
rysunkiem  kilku głównych figur, z k tórych w y­
różnia się w ycieniowana eon amore p a rty a  K ry­
si. Typ jow ialnej prostodusznej leśniczanki w 
grze p. M iłowskiej w ysuw a się na plan pierw ­
szy, podbijając widzów w erw ą słowa, precyzyj­
nym śpiewem, lekkiem i i zwinnemi piruetam i 
balc-towerai, k tó re  ulubienica krakow skiej publi­
czności w yzyskuje w pełni, stw arzając k re a c ję  
jedną z najlepszych, jak ie  ma w swoim boga­
tym iepertoarze.

T rzy inne kobiece role, a mianowicio cygan­
ki M inki, damy dworu baronowej O thegraw en 
i Józefiny Sternfeld są niemniej św ietnie grane 
i śpiewane przez panie Saw icką , Kasprowiczo- 
wą i Brzeską. P ierw sza z wymienionych zbiera 
zasłużone oklaski za pieśń cygańską na tle  chó 
ru w akcie pierwszym, p. Brzeska łączy w ybor­
ną dykcyę i ładny wolumen głosu z doskonałem 
pozowaniem się w tańcu, p. Kasprowiezowa w re­
szcie niezrównanym  humorem gry i wspaniałym 
kostiumem krynolinowym  podbija sobie widzów. 
Pozostałe role m ają jak  zawrze pełuych werwy 
przedstaw icieli w pp. Zarembie, Solnickim i D o­
boszu. Na osobną wzm iankę zasługuje rola ce­
sarza Józefa, g rana  przez p. Kułigowskiego 
z artystyczną miarą, d y s ty n k c ją  i prostotą.

Całość pod b a tu tą  dyr. S łodkow skiego szła 
bardzo gładko i składnie. Chóry wyuczone do 
skonale śpiew ały rytmicznie, a ansam bl cały 
posuwał się bardzo składnie. Do spotęgowania 
efektu przedstaw ienia przyczynia się niezwykle 
s ta ran n ie  przygotow ana część dekoracyjna. De- 
koracya lwowska w nętrza burgu cesarskiego, 
oraz leśniczówki mile baw ią oko, znużone je- 
dnostajnością krakow skich dekoracyj zużytych 
i spłow iałych do niemożliwości.

Publiczność przepełn iająca te a tr  baw iła się 
doskonale, w yróżniając oklaskam i panie: Miłow- 
ską, K asprowiczową i B r z ę k  t, oraz p. Z a­
rembę.

„K rysia" ma na  długi sz e ie ; wieczorów po­
wodzenie zapewnione. W . Pr.

K r o n i k a .
Kraków, wtorek 2 sierpnia.

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  NMP, Aniel­
skiej i Alfonsa Lig.

K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód 
słońca o godz. 4  min. 12, zachód o godz. 7 m. 20  
długość dnia godzin 15 min. 08.

" P r o g n o z a  s t a c y i  m e t e o r o l o g i c z n e j  
w  W i e d n i u :  P rzew a żn ie  pochm urnie, chw ilam i
opady, w ia tr  północno-zachodni, tem p. n iższa , pó­
źn iej w ypogodzenie.

T e a t r  m i e j s k i  i m i e n i a  S ł o w a c k i e g o :
„Krysia leśniczanka".

T e a t r  l u d o w y  (w  parku K rakow skim ): „Żoko".

S yp an ie kopca gru n w a ld zk ie g o . W  niedzielę 
popołudniowym pociągiem wyjechała z Krakowa 
zorganizowana przez „Straż polską" wycieczka do 
Niepołomic, celem zwiedzenia kopca grunwaldzkie­
go i wzięcia udziału w dalszem sypaniu pamiątko­
wej mogiły. Wycieczka, licząca około 250  osób, 
wysiadła na stacyi Podłęże, skąd torem kolejowym 
niepołomickim udała się pieszo do Niepołomic. Tu 
niespodziewany odsłoni! się przybywającym widok. 
Na obszernem polu pod miastem w sąsiedztwie ko­
szar kawaleryi mieścił się wielotysięczny tłum 
różnobarwny włośeiaństwa z bliskiej i dalekiej o- 
kolicy, a na czele tego tłumu uwijała banderya 
Krakusów, licząca około 150 koni w strojach uro­
czystych, tych samych, w jakich zjawiła się na 
pochodzie grunwaldzkim w Krakowie. Zgromadzo­

ne rzesze rzuciły się gorliwie do sypania kopca 
Pod kierunkiem członków „Sokola" ruepołomickie- 
go około 100 taczek pracowało z wysiłkiem, zwo­
żąc ziemię na kopiec, którego wysokość sięga w 
obecnej chwili 8 metrów. Przy dźwiękach orkie­
stry miejscowej trwało sypanie kopca do późnego 
wieczora i dopiero zapadająca noc położyła kres 
dalszej pracy. Około godz. 5 banderye włościań­
skie wyruszyły w wojskowym ordynku z muzyką 
na czele do Staniątek, gdzie odbywała się uroczy­
stość grunwaldzka, zakończona wieczorkiem patryo 
tycznym.

Wycieczka krakowska tymczasem wyruszyła pod 
kierunkiem członków komitetu ze „Straży polskiej" 
do Niepołomic, gdzie zwiedzono piękny stary za 
mek Kazimierza Wielkiego, zamieniony obecnie czę­
ściowo na koszary, oraz miejscowy kościół para 
fialny.

Po wspólnej kolacyi. spożytej w kantynie nie- 
połomickiej, powrócili uczestnicy wycieczki pod ko­
piec, gdzie tymczasem praca sypania trwała bez 
przestanku. Wozili ziemię chłopi, mieszczanie, in­
teligencja krakowska, Sokoły, uczniowie, a nawet 
panie dj styngowane. —  Biorący udział w sypaniu 
kopca kładli swe podpisy na akcie pamiątkowym 
fundacyjnym kopca grunwaldzkiego, który wmuro 
wany będzie w kamień węgielny kopca. Uroczy­
stość poświęcenia tego kamienia odbędzie się w 
sierpniu, a termin jej będzie w swoim czasie ogło­
szony. T

Na uroczystość tę „Straż polska" zorganizuje 
nową wycieczkę.

Przy tej sposobności godziłoby się, aby dyrck- 
cya kolei państwowej zarządziła wypuszczenie spa­
cerowego pociągu wycieczkowego wprost do Niepo­
łomic, gdyż urąga stosunkom cywilizacyjnym ta 
okoliczność, że na miejsce pamiątkowe prowadzi 
tor kolejowy, po którym kursują pociągi ciężarowe, 
a rucb osobowy jest tn wykluczony. Sprawą tą 
powinny się zająć powołane czynniki.

Zarząd Związku ekonomicznego 'urzędników,
profesorów i nauczycieli przypomina swym człon­
kom, że jadalnia Związku wydaje wyborne obiady 
po jednej koronie dla członków Związku. (Jadal­
nia przy ul. Jagiellońskiej 1. 9).

Tow. sportowe „Wisła" odbędzie w piątek d.
5 b. m. o godz. 4  m. 30 w lokalu kraj. Związku 
turystycznego walne zgromadzenie ze zwykłym po­
rządkiem dziennym.

Zamach samobójczy. Wczoraj o godz. 5 po po­
łudniu zawezwano pogotowie na Dębniki, gdzie 28- 
letnia żona malarza pokojowego, S. M., wypiła roz­
twór z zapałek fosforowych. Przyczyną rozpaczli­
wego kroku miały być rozsiewane o p. S. M. o- 
szczerstwa. Po wypompowaniu żołądka przewiozło 
pogotowie chorą w  stanie zdrowia, nie budzącym 
obawy do szpitala św. Łazarza.

Pożar W Ludw inO W ie. Wczoraj około godz. 6 
wieczorem mieszkańcy Dębnik, Zakrzówka i Lu- 
dwiuowa zaalarmowani zostali olbrzymią łuną po­
żaru gdzieś w okolicy wapiennika. Okazało się, źe 
zapaliła się stodoła w zabudowaniach gospodarskich 
p. Batka, stojących na samym końcu Ludwinowa, 
około wapiennika. Gdy po łatwo palnym materyale 
Ogień coraz bardziej rozszerzać się zaczął, tak, źe 
niepodobni było myśleć o stłumieniu go miejsco­
wymi środkami, zaalarmowano krakowską straż po­
żarną, któia też o godz. 6 -48  wyjechała z koszar 
w sile dwóch plutonów z brandmistrzem p. Flaszą 
na czele. W międzyczasie ogień przerzucił się na 
stojący niedaleko bróg siana, tak, że przybyła 
straż zastała już pożar bardzo znaczny, który prze­
dewszystkiem należało zlokalizować ze względu na 
niebezpieczeństwo grożące sąsiednim budowlom, bar­
dzo znaczne wobec zrywającego się właśnie przed 
burzą silnego wiatru. Zadanie było trudne, to też 
straż pracowała nad nim aż d) godz. 8, kiedy 
przyszła jej na pomoc również ulewa; wtedy jeden 
pluton powrócił do koszar a drugi pozostał jeszcze 
na miejscu tłumić resztki ognia.

Szkoda p. B atk i m oże być znaczna, gd y ż  w sto- 
} dole była już część  krescencyi, a i siano p rzed sta ­

w iało znaczną w artość.
Kradzieże sezonow e. Od dłuższego czasu z la- 

rżały się w ulicach sąsiadujących z wałem kolejo­
wym bardzo liczne kradzieże, z których największą 
była kradzież u jubilera Spiegla przy ni. Miodo­
wej, gdzie oprócz 500 koron gotówką skradziono 
znaczną ilość złotych i srebrnych zegarków i łań­
cuszków. Po długich poszukiwaniach udało się po- 
licyi aresztować sprawców: Franciszkę Urbańską 
lat 21 i Józefa Jedynaka false Zycha lat 20. 
Byli oni zorganizowani w bandę, na czele której 
stał Franciszek Kosterka ze Świątnik. Kosterka do­
tąd się ukrywa.

Po rew elacyach Rakowskiego. Z e L w ow a te­
lefonują: „D iło" donosi, że w skutek  r e w e la c ji  R a ­
kow sk iego w n iósł skargę przeciw  ^redakeyom pol­
sk ich  pism we L w o w ie  i K rakow ie za  pośredni­
ctw em  adw okata O hrym owicza w e L w ow ie, tak że  
n ie ja k i Jarosław  Fedorezuk z P aryża .

W ielka kradzież. —  Pisma lwowskie donoszą: 
W  poniedziałek o g. 3'30 rano zawiadomił policję 

Edward Rechter, agent handlowy, że z mieszka­
nia jego przy ul. Sykstuskiej 1. 38, skradziono mu 
weksle,gotówkę i biżuteryę ogólnej wartości ponad 100  
tysięcy koron. Na miejsce kradzieży udał się ko­
misarz policyi wraz z agentem. Przeprowadzone 
śledztwo wykazało, że p. Rechter położył się około, 
północy-, jakiś czas czytał jeszcze w łóżku, poczem 
zasnął. Przed udaniem się na spoczynek, schował 
pod poduszkę portfel, w którym znajdowały się 
weksle na sumę 113.000 K i gotówką 16.000 K. 
Pozatem pod poduszką były jeszcze biżuterye: zło­
ty pierścień z brylantem, spinki do manszetów 
i szpilka z brylantami, łącznaj wartości 10 .000 K.

Po północy śpiąca w tem samem mieszkaniu p, 
Róża Bodekowa usłyszała jakiś stuk. Obudziła się 
i spostrzegła dwóch mężczyzn, którzy szybko ucie-1 
kii wychodząc na korytarz. Przerażona zbudziła, p. 
Rechtera, który spostrzegł wówczas kradzież. W e„ 
dług przypuszczeń, złodzieje zaczaili się w niewyr 
najętym pokoju kawalerskim, który od mieszkania 
p. Rechtera przedzielony iest tylko ściańfeą. Znaj-
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się tam klacz od klozeta. Kluczem tym zło­
dzieje dostali się do klozetu 1 stąd, przoz niew iel­
kie okienko przdeźli do łazienki, w mieszkania p. 
Rechtara. Po dokonania kradzieży wyszli przez 
drzwi z przedpokoju na korytarz i ociekli główną 
br.imą, którą rano stróż, kn wielkiemu swemu zdzi- 
tvien;u znalazł otwartą.

K atastro fa  kolejowa. Ze Stanisławowa telegra­
fują: W niedzielę wieczorem na stacyi Łojowa zde­
rzył się pociąg wycieczkowy z manewrującym tam 
pociągiem towarowym. —  Wiadomość o katastrofie 
przyszła dc Stanisławowa o godz. 10 min.- 25 w 
nocy; wysłano zaraz na miejs:e wypadku pociąg 
ratunkowy z wozsm sanitarnym. Po opatrzeniu na 
miejscu o godz. 3 min. 5 nad ranem przywieziono 
rannych do Stanisławowa. —  Rannych ciężko jest 
czterech, w tem niejaki Baum ze Lwowa; lżej ran­
nych jest kilkadziesiąt osób, przeważnie ze Stani­
sławowa, Nadwornej, Delatyna. -- Przyczyną kata­
strofy było prawdopodobnie zbyt wczesne przesu­
nięcie zwrotnicy.

WyCUch kotła. Z Budapesztu telegrafują: W y­
buch jaki w sobotę wieczorem nastąpił w fabryce 
cementu w Beocsin, by ł wy bnchem kotła zaniedba­
nego, który ważył 8 — 10 centnarów.. Spadający 
gruz przebił dachy trzech domów, w których pra­
cowały robotnice. Według ogłoszonej wczoraj listy, 
zginęło 10 osób, a 4  odniosło ciężkie obrażenia, 
Pogrzeb ofiar odbył się wczoraj na koszt fabryki, 
która pozostałym po ofiarach dała zaopatrzenie, 
Nad bramą fabryki wywieszono na znak żałoby 
dwie czarne chorągwie.

Burza na jeziorzo. z  Gmunden telegrafują: 
Trzynastu chłopców włościańskich i 6 dziewcząt, 
powracając z wycieczki, przeprawiało się na tra­
twie przez jezioro. Na środku jeziora zaskoczyła 
jadących burza i wywróciła tratwę. Wyratowali 
się tylko czterej chłopcy, którzy uchwycili się tra­
twy. Zwłok ofiar jeszcze nie wydobyto.

Związkowe zawody s trzeleckie. —  ŻBema 
szwajcarskiego telegrafują: Związkowe zawody strze­
leckie zakończyły się rozdaniem nagród. Puhar oe- 
sarski otrzymał Karol Spring z kantonn Gallen. 
Ogółem oddano 3,356.630 strzałów. Na żadnym 
konkursie strzeleckim nie oddano dotychczas tak 
wielkiej ilości strzałów.

Wielki pożar. Z Londynu telegrafują: W  Accrimg- 
ton wybuchł pożar w wielkim sklepie towarów bła- 
watnych skutkiem krótkiego spięcia w oknie wy- 
Btawowem. Ogień zniszczył cały budynek. Powstała 
niezmierna panika. Pięć osób, w tem trzy panny 
sklepowe, zginęło w płomieniach.

Włamanie do banku. Z Belgradu telegrafują: 
W domu bankowym Medina w ożywionej dzielnicy 
dokonano włamania i  skradziono z kasy 50.Q00 
franków.

P cs tępow y  genera ł rosyjski. Z Petersburga 
telegrafują: Nadzwyczajną sensacyę wywołuje okól­
nik, wydany przez nowego intendenta kijowskiego 
okręgu wojskowego, generała Lebiediewa. W okól­
niku tym, przesłanym redakeyom pism kijowskich, 
podnosi generał, że nieodzowną potrzebą dla do­
bra intendentury jest wprowadzenie do niej świa­
tła i wentylacyi. Publiczność ma prawo do grun­
townego poinformowania się co do wydatków, wy­
noszących trzecią część wydatków państwowych. 
Należy okna ł drzwi otworzyć w intendentnrze. 
Daty wszelkie i cyfry stoją do dyspozycyi prasy. 
Na posiedzenia komisyj mogą redakeye wysyłać 
swych reprezentantów.

Zderzenie parowców. Z Niżnego Nowgorodu
telegrafują: Na Wołaze zderzył eie parowiec „l)y- 
mitry“ z  drugim parowcem. Dwaj podróżni zostali 
zabici, 4  ranni. Kilka osób utonęło.

ZderZBlliO pociągów. Z Oranu telegrafują: Pod- 
izaa zderzenia się pociągów na dworcu kolejowym 
W Telag 20 osób zginęło, a 40  odniosło rany. 
i T rzęsienie  ziemi, z  Konstantynopola telegra p 
,ą: W okręgu smyrneńskim z powoda trzęsienia
ziemi zapadło się kilka domów; kilka osób zginęło.

Bójka W  kościele. Z Konstantynopola telegra­
fują: Dzienniki donoszą, że w niedzielę w kościele

w to rek , 2 s ie rp n ia  1 9 1 0 .

ormiańskim przyszło do krwawych starć między 
zwolennikami a przeciwnikami komitetu ormiańskie­
go. W  walce zabito dwie oseby, ciężko raniono trzy.

D ż u m a .  Z Konstantynopola telegrafują: Według 
nadeszłych tu wiadomości, w Beyrucie zaszedł wy­
padek zasłabnięcia podejrzanego o dżumę. -

Mianowania. „Gazeta Lwowska" donosi: Namie­
stnik zamianował sekretarza powiatowego W łady­
sława Krysę adjunktem dyrekcyi urzędów pomocni­
czych namiestnictwa.

Namiestnik nadał sekretarzom powiatowym Wło­
dzimierzowi Werebeckiema, Adamowi Panatowskie- 
mu, Antoniemu Skrockiemu, Janowi Piekarzowi, 
Stefanowi Czarneckiemu, ' Józefowi Jackowskiemu, 
Janowi Ładyżyńskiemu i Józefowi Nadachowskiemu 
„ad personam" IX  kl. r.
„ „Wiener Ztg„ ogłasza: Minister sprawiedliwości 

przeniósł radcę sądn kraj. i naczelnika sądn pow. 
St. Zacharyasza z Myślenic do Bochni, oraz sędziów 
pow. i naczelników sąd. Henryka Bukowskiego z 
Wiśnicza do Brzeska i Stanisława Matusińskiego 
z Leżajska do Myślenic; dalej zamianował radcami 
sądn kraj. i naczelnikami sądn pow. sędziów pow. 
dra Stan. Zgorzalewicza w Krakowie dla Niepoło­
mic i Kazim. Wiśniowskiego w Chrzanowie dla Za- 
tora i sędziami powiatowymi i naczelnikami sądów 
sędziów Augusta Turowicza w Białej dla Leżajska, 
Józefa Znbeka w Ulanowie dla Żabna, dra Andrze­
ja Jurę w Bochni dla Wiśnicza.

Minister sprawiedliwości przeniósł sędziego po­
wiatowego r Władysława Rechowicza z Mielca do 
sądu kraj. w Krakowie i zamianował sędziami po- 
wiatowemi sędziów Bronisława Niwińskiego w 
Chrzanowie dla sądn krajowego w Krakowie, Jana 
Tenczyna w Grybowie dla Mielca. Minister spra­
wiedliwości zamianował sędzią powiatowym w No­
wym Sącza Józefa Krzyżanowskiego, przydzielone­
go do pełnienia słażby w ministerstwie sprawiedli­
wości sędziego w Krośnie,

IIA N S H EIN Z E W E R S.

P o j t U i ,
Przełożyła Z. J.

5 (Ciąg dalszy.)
Potem ujrzałem, ja k  samiec powoli zaczął 

odłączać jednę nogę po drugiej; w yglądało to 
jakby  chciał się pocichu oddalić, zostaw iając 
tow arzyszkę sam ą w śnie miłosnym. Nagle od­
łączył się zupełnie i wybiegł z sia tk i jak  ty l­
ko mógł najszybciej. Ale w tej samej chwili 
dzikie życie w stąpiło w samicę, prędko pognała 
za nim. Slaby samiec zbiegł po nitce, silna ko­
chanka zrobiła natychm iast tę  sam ą sztukę; 
oboje spadli na parapet. Z wytężeniem w szyst­
kich sił p róbow ał.. samiec um knąć; napróżno, 
już silnym chwytem  złapała go tow arzyszka 
i znów zaniosła w sam środek siatk i. I  to  samo 
miejsce, k tóre  dopiero służyło do schadzki, uj­
rzało te raz  inny obraz. N adarem nie trzepał się 
kochanek, w yciągał słabe nóżki, usiłował wym­
knąć się z tego dzikiego uścisku: kochanka już 
go nie w ypuściła więcej. W  kilku  m inutach 
oprzędła go tak , że już nie mógł się ruszyć. 
Potem ostre swoje kleszcze zagłębiła w jego 
ciało i pełnymi łykam i w yssała krew  kochanka.
W idniałem  ja k -w y p u śc iła  do niopoznania zmio-
nioną bryłkę: nóżki, skórę i n itk i i pogardliwie 
w yrzuciła z siatki.

T ak ą  je s t więc miłość u tych zw ierząt —  no, 
cieszę się, że nie jestem  samczykiem pajęczym. 

Poniedziałek, 14 mai ca.
Ju ż  naw et nie zaglądam  do moich książek. 

Całe dni spędzam ty lko  przy oknie. A kiedy 
się ściemni, to i w tenczas nie ruszam  się. Je j 
tam  już niema, ale ja  zamykam oczy i przecież 
w idzą ją.

Hm, ten  dziennik je s t zupełnie innym, niż go 
sobie wyobrażałem. Opowiada o pani Dubonnet 
i o komisarzu, o pająkach  i o Clarimondzie. 
Ale ani jednego s ło w aŁ; o odkryciach, k tóre 
chciałem zrobić. — Cóż ja  mogę za to ?

W torek, 15 marca. v -
W ynaleźliśm y dziwną zabawę, Clarimonda i ja ; 

bawimy się tem przez cały dzień. J a  się je j 
kłaniam, ■ ona się natychm iast odkłania.” Potem 
bębz;e palcam i w szybę a ledwie to zobaczy 
już i ona zaczyna bębnić. Kiwam głową, ona 
także kiw a; poruszam w argam i, jak  żebym mó­
wił do niej, ona robi to samo. N astępnie odgar­
niam włosy ze> skroni a już i jej ręk a  je s t 
u czoła. Praw dziw a dziecinna zabawa, z której 
śmiejemy się obo je .' To znaczy —  ona w łaści­
wie nie śmieje się, je s t to cichy, oddający się 
uśmiech —  zdaje mi się,‘ ż e ^ i  ja  ta k  samo 
uśmiecham się.

A zresztą nie je s t to w szystko ta k  gm pie, 
jak  na to wygląda. To je s t nie tylko proste 
naśladow anie, sądzę, że toby nam się prędko 
sprzykrzyło; pewnego rodzaju przenoszenie m y­
śli musi przytem  grać jak ąś  rolę, gdyż Clari­
monda naśladuje ■ moje ruchy w najm niejszej 
cząsteczce sekundy, ledwie ma czas zobaczyć 
je, a już w ykonywa je sam a; czasami zdaje mi 
się, ja k  gdyby się to działo równocześnie. To 
w łaśnie drażni mnie i ciągle każe mi robić coś 
nowego i nieprzew idzianego; to je s t zadziw ia­
jące, jak  ona zaraz robi to samo. Czasami usi­
łu ję złapać ją. Szybko robię mnóstwo różnych 
ruchów, potem te same jeszcze raz i jeszcze 
raz. N akoniec robię je  po raz czw arty, ale mie­
szam porządek ruchów, lub też jeden zmieniam 
albo wypuszczam. T ak, jak  dzieci, k tóre  baw ią 
się we „w szystkie p tak i lecą“. Dziwna rzecz, 
że Clarim onda nie robi ani jednego fałszywego 
ruchu, chociaż je tak  szybko zmieniam, że ma 
zaledwie ty le  czasu, aby  każdy z osobna rozpo­
znać. - -

T ak  przepędzam moje dni. Ale an i przez 
chwilę nie miałem uczucia, że niepotrzebnie m ar­
nuję czas; przeciwnie, je s t mi tak, jak  gdybym  
nigdy nie był czynił czegoś ta k  ważnego.

Środa, 16 marca.
Czy to nie śmieszne, że nigdy nie przyszło 

mi na myśl, aby stosunek mój do Clarimondy 
przenieść na rozsądniejsze trochę podłoże, jak  
te godzinne zabawy? Zeszłej nocy myślałem o 
tem. W szakże mogę w ziąć poprostu mój kape­
lusz i płaszcz i zejść z dwóch piąter. Pięć k ro ­
ków przez ulicę i znowu dwa piętra. Na drzwiach 
mała tab lica  z napisem : „Clarimonda —  — “. 
Clarimonda — jak? Nie wiem: jak ; ale Clari­
monda je s t napisane. Potem  pukam  a  p o te m ...

Dotąd mogę sobie w szystko dokładnie przed­
staw ić, widzę przed sobą każdy najm niejszy 
ruch, ja k i uczynię. Ale w żaden sposób nie mo­
gę sobie w yobrazić tego, co potem ma n a s tą ­
pić. Drzw i o tw ierają  się, to jeszcze widzę. J a  
stoję przed niemi i patrzę  w ciemność, w k tó ­
rej nic a nic nie można rozpoznać. Ona nie 
przychodzi —  nic nie przychodzi; wogóle nicze­
go tam  niema. Tylko ta  czarna, n ieprzenikniona 
ciemność.

Chwilami zdaje mi się, jak  żeby nie było in ­
nej Clarimondy oprócz tej, k tó rą  widzę w oknie 
i k tó ra  baw i się ze mną. Nie mogę sobie w y­
obrazić, jak b y  ta  kobieta w yglądała w kapelu­
szu albo w inne^ sukni, ja k  w tej czarnej w 
wielkie liliowe p an k ty ; naw et bez rękaw iczek
nie m ogę Jej son ie pom yśleć.”- G aybyn ją miał
zobaczyć na ulicy, albo w jak ie j restauracyi, 
jedzącą, pijącą, rozm aw iającą — poprostu śmiać 
mi się chce, tak  niemożliwym w ydaje mi się ten  
obraz.
• Czasami pytam  się, czy ją  kocham. Nie mogę 

na  to  d o k ład n i^  odpowiedzieć, ponieważ nigdy 
Jeszcze nie kochałem. Ale jeżeli uczucie, jak ie  
mątu dla Clarimondy, je s t napraw dę miłością, to 
jeś£. ona zupełnie, zupełnie inna  od miłości, jak ą

widziałem u moich tow arzyszy, albo poznałem 
z romansów.

Ciężko mi przychodzi określić moje uczucia. 
Wogóle ciężko mi przychodzi myśleć o czemś, 
co nie odnosi się do Clarimondy, albo raczej — 
do naszej zabawy. Gdyż nie da się zaprzeczyć, 
że to w łaściwie ta  zabaw a a  nic innego, tak  
ciągle mnie zajmuje. I  to je s t w łaśnie rzecz, 
k tó rą  najm niej rozumiem. i

Clarimondo —  ja  cznję, że mnie ciągnie do 
niej. Ale do tego miesza się inne uczucie, coś 
tak , jakbym  się obaw iał? Nie, to nie je s t to, 
je s t to raczej lęk, lekki strach  przed „ czemś, 
czego nie znam, I  to w łaśnie ten  lęk, m ający 
coś dziwnie ujarzm iającego, coś osobliwie roz­
kosznego, w strzym uje mnie a przecież bliżej kn 
niej pociąga. Z daje mi się, ja k  żebym naokoło 
niej zataczał w ielkie koła, tu ta j przybliżał się 
trochę i znowu się cofał, pobiegł dalej, podszedł 
w innem miejscu i znów prędko odbiegł z po­
wrotem. Aż nakoniec —  wiem to c łkiem pew­
nie —  będę m usiał zbliżyć się do niej.

Clarim onda siedzi przy  oknie i przędzie. N i­
tki, długie, cienkie, nieskończenie delikatne , n i­
tk i. Robi z nich tkaninę, nie wiem, do czego 
będzie ona służyła. I  nie mogę pojąć, ja k  ona 
może robić tę  sia tkę  nie w ikłając i nie rozry­
w ając cieniutkich n itek . Dziwne wzory są w jej 
delikatnej robocie, zw ierzęta z bajk i i osobliwe 
tw ory. - -
> Z resztą  —  co ja  tn  p iszę? P raw dą  je s t ,  że 
nie mogę widzieć tego, co ona w łaściw ie p rzę­
dzie; zbyt delikatne są  n itk i. A  jednak  czuję, 
że je j robota je s t tak a , ja k  ją  widzę —  kiedy 
zam knę oczy. T ak a  sama. W ielka sia tka , a na 
niej wiele stw orzeń, zw ierzęta z ba jk i i osobli­
we twory.

Czwartek, 17 m arca.
Jestem  w dziwnem podnieceniu. Nie rozm a­

wiam z nikim, naw et pani D ubonnet i parob­
kowi nie mówię już dzień dobry. Ledwie, że 
sobie zostawiam  trochę czasu na  jedzenie; nie 
mogę jnż nic w ię c e j, ja k  ty lko siedzieć przy 
oknie i bawić się z nią. J e s t  to podniecająca 
zabawa, doprawdy, ta k  jest. ' **

Mam uczucie, ja k  gdyby ju tro  musiało coś 
zajść.

P iątek , 18 marca.
T a k , ta k ,  dzisiaj musi się coś zdarzyć. Mó­

wię sobie — całkiem głośno przemawiam do 
siebie, aby słyszeć swój głos —  że przecież 
d l a t e g o  tu  jestem . A le najgorszem  je s t to, 
że się boję. I  ta  obawa, że coś podobnego mo­
że mi się zdarzyć, co i moim poprzednikom w 
tym pokoju , miesza się dziwnie z inną  obawą: 
obaw ą przed Clarimondą. Ledw ie je  mogę roz­
różnić.

Boję się, chciałbym  krzyczeć.
6 godzina wieczorem.
Szybko k ilk a  słów, w kapeluszu i w p ła­

szczu.
K iedy nadeszła p ią ta  godzina, moje siły w y­

czerpały się. O, te raz  jestem  pewny, że to  mu­
si być coś szczególnego z tą  szóstą godziną 
przedostatniego dnia w tygodniu —  teraz  już 
się nie śm ieję z oszustwa, którem  otumaniłem 
komisarza. „■ '

Siedziałem na  stołku i całą silą trzymałem 
się na nim. A le ciągnęło, porywało mnie p ra ­
wie do okna. Musiałem bawić się z Clariraon- 
dą —  a  potem znowu ta  straszna  obaw a przed 
oknem .W idziałem  ich wiszących tam, szwaj-
carsk iego agenta, dużego, . z  grubą szyją  i si-
wą,- ostrą  brodą. I  smukłego sztukm istrza i 
przysadzistego, silnego strażn ika. ' W szystkich 
trzech .widziałem, jednego po drugim, a  potem 
w szystkich trzech naraz, na  tym  samym baku, 
z otw artem i ustam i i zw isającem i językam i. — 
A  później siebie samego ujrzałem  pośród nich.

O, ten  lęk! Czułem dobrze, że mam go za­
rów no przed ram ą okna i straszliw ym  hakiem, 
ja k  i przed Clarimondą. Niech mi wybaczy, ale

ta k  je s t: w moim sromotnym strachn  miesza­
łem ją  ciągle do obrazu tych trzech, k tórzy  
tam  wisieli, włócząc nogami po podłodze.

(C. d. n.)
g g g g g g g g « g g »
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Kraków, 1 sierpnia. 
HOTEL SASKI: O. lin ia  z Katowic, Al. Dydyński z Dy­

dni, Boiresa Gio^anni z Palerma, H. Rosiewicz z Odessy, 
Z, Lamparska z Alałej Wsi. O. Ambroziewicz zo Lwowa, 
K. Sękowski z Mielnicy, Al. Ostrowska z Król. Pol., H. 
Karpfon z Ołomuńca, St. Głowacki z Jurkowa, St. Sie- 
kaczyński, St. Rawicz Olszewski z AVarszawy, Al. W ie 
ner z Wrocławia, K. Bis >ing, W. Eynatowicz z L itw y, 
W. Grąbczewska. J. Łabe-.ki z Warszawy, K, Richter 
z Sosnowca, T. W iktor z Wiednia.
** H O TE L KR AKO W SKI: lir. Fryderyk Sachse z W iednia, 
dr Kazimierz Rygowski, Bronisiaw Bojarowski z War­
szawy, Irena Tarto z W iednia, Michał Wysocki ze Lwo­
wa, X. Zygm unt Janiszewski z Kijowa, Tadeusz Sulej 
z Rodornia (Król. Pol.), Samuel Seherer z Bielska, Hen­
ryk Silber z Ołomuńca, Z jg .nun t Idzikowski, Józef La- 
chociński z W arszawy, Franciszek Młynarski z Limano- 
wy, Kazimierz Górski z Bochni, Stanisław Baroziewicz 
z Przeworska, Albin Trzebiński z Płocka, Teofil W a li­
górski z Ojcowa, X. Ludwik Leśny z Szczyrzyc, X. Teo­
fil Frączek z Limanowy, X. Alojzy Tajduś z Góry św. 
Jan8, Franciszek Sminder z Jordanowa, Józef Laohociń- 
ski z Warszawy.

HOTEL BELVEDERE (pokoje od 2 koron. Łazienki. Re- 
stauracya i kawiarnia na miejscu): prof. W ładysław Le- 
winger z żoną z W arszawy, inż. Rudolf Rotnagi z żo­
ną z Pragi, piof. Zygm unt Kirylowitsch, Maryan Kiry- 
lowitsch z Kołomyi, dr Ji rzy Teuber. W ilhelm Schirmann 
z Sohweidnitz (Śląsk), prof. Bronisław Rybak z Krakowa, 
Zdenek BUrgermeister z żoną z Pragi-Kolin’, Gustaw  
Łęgierski z zoną z Warszawy, Henryk Geschopf z synem  
ze Lwowa, Jan Dobija z żoną i córką z Mikuszowic, 
Piotr Paweł Kamieński z córką ze Środy, Eleonora i N a­
ta lia  Salzberg z Warszawy, Rudolf Kreisler z  Moraw. 
Ostrawy, M ieczysław Czajkowski z W iednia, Kazimierz 
Zagórski ze Lwowa, Stanisław Firla z Opawy, S ta n sła w  
Grodzicki z Dąbrowy górniczej, Stanisław K ierasiński 
z W ieluni.

Eursa taleggr tSiczne.
Wiedeń, 1 sierpnia. L ciy: a) procentowe: Anstryaokie  

zakładu kred. z obi. prc. s  roku 1880 3-pro. 297-2i. A ustr. 
zakł. kr. z obi. prc. z r. 1889 3-prc. 27ST>0. Uregul. D u­
naju i  1870 r. 100 złt, 6-pro. 3 -0 ‘—. W ęg. Banku hip. 
po 100 zlr. 4-prc. 247'—. Pożyczka serb. prem. po 100 fr. 
2-pro. 110'—. b) bezprocentowe: Budapeszteńskie (Basilica) 
5 złr. 29’—. Zakł. kred. dla h. i  p. po 100 złr. 52t>-—. 
Clary 40 złr. m. k. 22C'—. Pożyczka m. Insbruka 20 
złr. 117'—. Losy m. Krakowa 20 zł. 120*—. Pożyczka 
m. Lubiany 20 zlr. 8 4 — . Palby 40 złr. 255*—. Czerw, 
krzyża Tow. anłtr. 10 złr. 63‘75. Czerw, krzyża węg. 
Tow. 6 złr. 38'lfż. Losy fund. arcyk*. Rudolfa 10 złr. 
73'— . Salma 40 złr. m. 28a'— . Pożyczka Saloburga 
20 złr, 115'—. Tureokie oblig. prem. kolei po 400 £r. 
— . Tureckie oblig. prem. kolei pro. 256'75. Losy 
kom. m. W iednia z 1874 roku 531'—. ^

3 c g i e M y
Wiedeń, 1 sierpnia. Zamknięcie giełdy o g .  3 m. 10.

 ̂ (W aluta koronowa.)
-  Akcye: Austr. Zakł. kred. 687 — , węg. Zakł. kred 
860 25, Anglobanku 313 75, TJnionbanku’ 624 — , Lan- 
derbanku504 75, Bankverein 546 50, Bodencredit 12 75, 
Galie. Banku hipotecz. 664 —, Kolei państwow. 740 23, 
kolei połndn. ICO 75. 4%  poż. m. Krakowa 93 — , kolei 
północnej 53 20, kolei Czerniow. — —, Alpiny 740 50, ^  
lim- M anyi 691 25, Prag. Tow. Żelazn. 27 75, Fabryki 

broni 700 —, Akcye turecińe tyk  387 — , Gal. akc. Tow. 
kop. n. 867 — , Obi. węg. indemniz. 92 95, Renta ma­
jowa 93 60, Austr. renta koron. 93 60, W ęgier, renta 
koron. 91 80, 56-ietnie Listy Tow. kred. ziemsk. 93 10, 
4°/o Listy Banku hip. 93 75, 4 ’/,*/<, Listy Banku hip.
99 50, 6% L isty Banku hip. 110 — , 4°/0 Listy Banku 
kraj. 94  50, 4 , /s°/o Listy Banku kraj. 100 25, 4°/0 Gal. 
Obi. propin. 97 90, 4°/0 Gal. pożyczki kraj. 1893 93 60. 
4% Pożyczki m. Lwowa 93 —, Losy tureckie 256 25, 
Marki 117 42, Ruble 253 50, Rosyj. pożyczka 103 70. 

Usposobienie: ciche

R c u c n k  s i  o LJl«*, H a n d l u  i
S 3 S  ( d o m  w ł a s n y )

skarbcu :w ynajm uje w specyalnie n a  ten  cel urządzonym , s ta lą  opancerzonym  

do dyskretnego  i bezpiecznego przechow yw ania depozytów  pod w łasnym  kluczem.

Należytość roczna za najem  schow ka zależy od jego wielkości i w ynosi rocznie

E C  3 0 * — ,  a  5 0 '  l u b  K  7 5 ' -  2,
Bliższych w iadom ości udziela O ddział depozytow y B anku w lokalu  parte row ym  (Tel. 427).

Panienki
uczęszczające do szkół w Krakowie, znajdą wy­
godne pomieszkanie, jakoteż całkowite utrzy­
manie i macierzyńską opiekę. Fortepian, język  
niem iecki i francuski. Tamże udziela się lekcyi 
fortepianu. Ceny umiarkowane. Rysiowa, Bra­
cka la , I piętro. 5230 4 20

otw arty  został

w Rrzysztolorncri (RynsK 35)
w salach m agazynu fortepianów 

firm y 341 8 0

B. @ abryelska © 

Mraio dzieł u/y&iwienycii: ^
Axentowicz, Czajkowski, Dębi- f 
cki, Filipkiew icz, F rycz, Ka- (  
mocki, K arpiński, Kunzck, Mai- i  
czewski, M arkowicz, M akare- * 
wic z, Mehoffer, Pautsch, Rze- |  
cznik, Sichulski, Skotnicki, Sta- * 
nisławski,Szczygliński, W yczół­
kowski, W yspiański, Żarnecki.

Wstęp wolny.
Sprzedaż na spłaty do 20 mie­
sięcy. —  Salon otwarty od godz.

9 rano do 7 wieczór.

Zakład artystyczno-kamieniarski
i budowlany

Józete Kuleszy
naprzeciw cmentarza w Krako­
wie, posiada wielki wybór goto­
wych pomników z piaskowca, gra­
nitu i marmuru. Fodejmuje się 
wykonania grobowców w miejsou 
i na f  owincyi. Telefon 759. 

261 173 O

sk ładająca  się z 9 pokoi i kuchni, dwóch 
w erand oszklonych, z ogródkiem z frontu 
i piękną łąką  nad potokiem ,” solidnie 
budowana,, k ry ta  eternitem , je s t każdej 
chwili do sprzedania. ;-

Zgłoszenia: Maciej K aspruś, Zakopa­
ne, K asprusie 4 6 ..  5397 1 4 ‘

Pokój k a w a le rs k i3
słoneczny, na  I  piętrze, zaraz  do wy­
najęcia. Sm oleńska 14. 5377 2 2

ARTYSTYCZNE
s k r o m n e  i w y t w o r n e

BHEBLPWAIIIE

i Kraków,’Dunajewskiego 1.
253 89 O

Rfa.p^foyt letn i .
poleca

muiMi  noeoości llterscKle
z zakresu beletrystyki i nauki w języku polskim, francuskim, angielskim

i niem ieckim  . *

Czytelnia naukowa i beletrystyczna
w Krakowie, ul. św. Jana 4.

Książki dla dzieci i młodzieży. Abonament przystępny. W y sy łk a  n a  p r o -  
w in c y ę  w  s p e c y s in y e h  s k r z y n k a c h ,  u ła t w ia j ą c y c h  s z y b k ą  i  b e z  tr u d u

e l i s p e d y s y ą .  27 07 o
ł  i, 4-  > - r

tan fortepianów i pianin
1- n o w y c h  I p rz e g ra n y c h  - r 5

Z Y G M U N T A  R A B Y
i C K A K Ó W ,  U L I C A  Ś W .  J A N A  L .  1 3

Sprzedaje I wypożycza najtaniej (takie na raty).
Wyłącza© zastępstw© c. k. fabryk Braci Stimjł w Wiedniu

Optyk i mechanik, Zwi.ling
N Kraków, ulica S ławkowska I. 4.

poleca n a jtan ie j cwikiery,_ oKulary, lo rnetk i ręczne, binokle tea tra lne , po­
towe, term om etry, dzwonki elektryczne i w arsz ta t reperacyjny. 4661 13 o

Po Miszych cenach
kupuje używ ane ubran ia męskie itp. rz e ­
czy. M. Schwarz, ulica E ste ry  11. Kraków. 

286 9 O

młoda, in teligen tna, zna- 
£1 ją Ca jązyk  niemiecki, z
p rak ty k ą  sklepową, poszukuje jak iego ­
kolw iek zajęcia. C. Klein, K raków , ul. 
Lubicz 1. 24, parter, 1 drzwi n a  lewo.

« 344 2 5 -  ”

Po!so]e umeblowane
z utrzym aniem  lub bez. Zacisze 1. 14, 
I I  piętro, n a  prawo. 96 21 o

Założony w r. 1872

Misi! artyslpio-kańiaislij

Kraków, ul. Rakowicka 7, tol. 482.
podejmuje się wykonania grobowców 
i pomników, tak w miejscu jak na 
prowincji, oraz poieca w ielki wybór 
pomzików gotowych z piaskowca, mar 
muru i granitu. U l  152 300

prywatne od 80 hal. wzwyż. — Ulica Długa 21, 
II piętro. 4467 14 15

Magazyn konfekcyi damskiej

w  Krakowie, Plac Maryacki I. 9. róg Rynku głównego
- .JC , w

p o le c a  w i e l k i  w y b ó r  n o w o ś c i  w  k o s t y u -
m a e h  i  p lu s z c z a c h  w i o s e n n y c h .  213 15 50

* Z m i a n a  l o k a l u !

Zakkd pogrzebowy „Concordia“ 
J T A N A  W O Ł M E G  O *

przeniesiony na Piat Szczepański L l (dom własny). —  Telefon Nr 331.
Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebowych, oraz sprowadzania zwłok ze wszystkich

kiajów  europejskich. 'v 3 311 27 O

Z driikąrui Literackiej w FrakowiCj ttl. Jagiellońska 10. Rządca drukarni L. K. Górak;


